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STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKA 

córk a Stanisiawa Przyby:; z wskiego i malarki An ieli Pająkówny 

rndi.ila sio:; w r . 1901 w Kr ::ikcwic. średnic wyk~zl ałc nic zdoby­
ła w szkołach krajó\v zachodn i.:h ( Włochy, . Francja, Szwalcaria) , 
· n <. stcpn ie w 5C inari u m nauczyci lskim w Krakowi e. W la taci1 
191'1 - 1922 prz~bywa w Poznaniu, druku je pier wsze u twory w cz -
sopiśmic literackim „Zdrój", studiuje filozof iq; p rawjc w Dyrel cji 
Poczt, a nastc;pnie w szk(l le. W lalac h 1:}22- 23 m ieszka w War­
::zaw k u rodziny ( Bar liń s e~·), pra cuje jak na uczycielka w szkole 
im . ro.I. Tu=kiewiczowcj W reku 1923 wychodzi za mąż za J ar,a 
Panieńskiego (malarz, grd ik, nauczyciel), k tóry otrzymał posad,; 
w g im nazju polskim w Gdalbku, i uda je sic; wraz z m c:i:.e m d 
Gdańska . W Hl24 Pan i eńsk i nagle zmarł. Przy byszews · a zos taj e 
sama w Gdańsku , poświ ca sic; calkow icie p racy twórcze j. Zmarła 
w roku 1935. 

Przybyszewska jest autorką trzech dramató : Dziewięćdziesiąty 

rrzeci (192 !1), Sµra1ra Dantona (1925-192;.}) ora z T hermidor (1925), 
któryd1 tema~. stanow ią autentyczne wydarzen ia historyczne z 
okr esu Widkiej H.cwolucji Francusk ie j. Wielokrot nie pod kreśla ­

no wybitny taknt d ra ' topisa ski P rz byszew k iej i wagę p rze­
my~ lei1 imclcktualnych zawartych w jej tvvórczości (Irzykowsk i, 
Zawi ~~r.wski, Dorowy, Terl ecki, L . S chiller, E . Zegad łowicz, W. 
Borowy i in„ osttiln i - Z. Greń, J. Kcen ig, J. K 1 ra, R. Szy d­
łow~ k i, J. P . Ga\\ lik i in.) . Nie m a w po lskiej li tera tu ze drama­
tyczn ej (nie tylko dwudziestoleci· mi<;dzywojennego) au tora dra ­
matu Pe li tycznego tej rangi. Z . G r ń - sta raj ąc s i znaleźć ana­
logiq dl a Sprawy Dantona, i~gnął az do K ordiana Slowackieg . 
"p;uwę Dantona prz( t! um a czono n jc;zyk a ngiel ski , n iem iecki, 
·ran cuski, rosyjski, prt ,i eklowane są ponadto tłumaczenia na cze ­
sk i i węgiersk i. 

Za ży ia autork i od:Jyly ~iG 

- Lwów, Teatr Wielki reż . E. 
atr P oi ski, r ż . A. Zelw row icz. 

_ p r miery Sprawy Dantona: 1931 
ier ci ńsk i, 1933 - Warszawa, Te-

Po w .jnie Jerzy Kraso;,vski wysta vił 11 lutego 1967 r. w Tea­
trze Pol. kim :vc Wroc:lawiu Sprawę Dantona ze Stanisławem 

IgarC' m w roli Dan ton a i Igorem Przegrodzk im w roli R.obespier­
re 'a , 24 styczni'.\ 1969 1·. przygotował w Teatrze TV Wrocławia 

pra_ remierę Dzii:wi..;ćclziesiatego trzeciego, a 11 l u tego 1971 wy­
st<1wil proprrm ierę Thermidora. 

Przybvszcwsk'.l napi a la tę sztukę w j ęzyku niemieckim z myś ­

l ą wysta\\·icnia jej na scena · niem i ckic: h z pcwodu braku zain ­
terEwwa. ia je j twórc:zoś ·ią w kraju . Dramat przełoi.yl na pobki 
prof. dr Stan i sł aw HeJ <; ztyń3k 1. 

KALEN DARZ REPUBLIKANSKI przyj ęto jako obowiązując · 
p rzez kon w nt w paźdz ierniku 1793. Rok rozpoczyna ł s ię w cza3ie 
jesienne o zr ównania dnia z nocą i dzielił sic; na 12 miesi cy po 
30 dni. Miesiące dzielono na trzy dekady . Pic;ć lub sześć dni w ro ­
ku nie Gbjc;tych kalcndarz~m przeznaczono na republikańskie 

~\vi.:;ta. 

vcndemiaire, brumaire, frimaire (j esief1) 
nivóse, pluviósc, ventóse (zima) 
germinal, fl orea l, prairial (wiosna) 
m sidor , thermidor, fructidor (lato) 

K , \.VE T 

zgrmadzenie kons ty tucyjne rządzące Francj ą od 21 wrześn ia 1 N2 
do ~ 6 października 1795. 

Wrz2nie rewolucyjne prowadzi do obalenia w dniu 10 sierpnia 
monarchii i ro Z\ i ązania Zgromadzenia Ustawodawczego. We 
\\Tzcśniu 1792 przeprowadzone zosb ły wybory pow<;zechne do 
Kc nwentu . 21 nowo obrany Konwen t uchwalił for m alnL obalenie 
monarchii, a nazaj utrz p:·ok lamo.v ał Republikę. Tym Ramym kon ­
st) t :cja z 1791 przes tała obowiązywać. 

, imo n ieis tnienia partii politycznych w dzisiejszym rozum ie ­
ni •.r, w Konwencie, pod wpływem działaln ości klubów rewolucyj­
nych szybko kształtuj ą się frak cje: żyrondystów Z\ anyc h t eż od 
naZ\~iska przY'.vódcy bri sotystami, oTaz górali (zajmowali górne 
la\ y w sa li obrad), z 'l i ą zanych głównie z rewolucyjną ulicą Pa­
ryża i klubami ki lk u g lć:wnych miast F rancji. Pomilidzy ni mi -
mas a niezdecydowan ych 1 chwiejnych, tzw . Rów n ina albo Bagno, 
0 któryc h głosy toczy s ię s ta ła walka. żyrondyśc i rządzą do 2 
czerwca 1793. Nast pnie większość w Kom\·encie zdobywają Gó·­
rale pod wo dzą R.obes.p,ierre'a. 9 thermidora (tj_ 27 lipca 1794) R~­
bespierre został obalony i wy jQty spod prawa, następnego dnia 
stracony. Rządy objęl i t hcrmidor i nie, okres ten uch ')dzi za okres 
władzy Równ iny. 

26 października 1793 Konwent rozwiązuje się, przekazuj ąc wła ­

dz Dyrek toriato\\'i. 

KOMIT F.T CALENI A PUBLICZNEGO (C OM ITE DE S LlJ1 
PUBLIC) COiVIS AL - powołany prze z K omve nt 6 kwi etn ia 1793 
na miej ;c.:e rozwiązanego za ni !!udol ność Komite tu Obrony. Com ­
Sal n::i d zornwał z ramienia Konw en tu pracę ministrów i miał pra­
w o p odejmować w naglących oKo!icznościach „decyzje d otyc zące 

obro:1 y kraju na zewnątrz i na wewnątrz". 

Cz'.onków ComSalu, najpi erw 9, na, ; tępnie 12, wybiera co mie ­
odac K onwent; możlh\· y był wybór na dowolną il ość kaden cj i. Po­
cz;tkown w ComSalu, w którym zasiadali m. in. Cambon i Bar ' r e, 
dc ~ino;xa ł Dantcn. Jednakże w \1-yborach w lipcu 1793 grupa 
Dantona została z ComSalu wyeliminowana, jako niezdecydowana 
i skłaniająca s i ę k u k ompromi30m. Danton i jego ludzie d<1ży li 

do pokojL; nawet za cenę daleko i dących u.s tęps tw , prowadzili 
m. in w t j sprawie poufne rokowania z Anglikami na terenie 
Holandii . 1'. l ic li niewątpliwie na wzglc;0 zie zmęczenie ludn ośc i , 

ale przede \\· szys tk im obawiali się, że d al ze tnvanie wojny i ;a ­
dykalizo.cja m as doprowadzi do zaos trzenia terroru i do upad:n1 
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ich grupy. ComSal przej ęli zdecydowa!1i rewolucjon iści pod wła­
dzą Robes pierre·a. Od wrześni a 1793 do 9 ther m idora byli oni 
stale wybierani do ComS alu k lóry p od nazwą Wiclk iC'go Komitetu 
Ocalenia Publicznego był w ty m czasie p rawdziwy m rządem 

Francji. 

Robespierre i Saint-.Jus t spraw owali O"Ólne kierow nictw o po­
lityczne; Rillaud- arenne i Coll ot dT-! _ ·b is za jmowali sic: poE­
tykci wewnętrznę; B are re - dyplomacją; Carnot - prowadzeniem 
wojny, Linde t - zaopatrzcrnc m. 

Na w iosnc; 17"3 4 w om a lu, dotychczas zj ed noczony m v ob­
liczu niebezpieczestw a kontrrewolucj i i naj azd u, doszł o do rozła­
mu. Wic;kszość za zgodą Carnota i v porozumie niu z Co:nSurem 
(p.poniżej) przyst<1pi ła do p rz gotowań w celu obalenia Robes­
pierre 'a. Po Thermidorze Kanw nt radykalnie ogran iczył k ompe­
tencje ComSalu, pozostawiają c mu tylko s pra w y dyplomac ji i 
wojny. W tym stanie Com Sal dotn ał aż do czasu rozwiązania 

Konwentu. 

KOMITET ilEZPIECZE. STWA P0WSZECIINEGO (CO::\TITE DE 
SURET~ GENERALE) COMSUR 

- powołany p rzez Konwen t 2 październi a 1792, [or m alni'? jako 
odpowiednik ~oprzcd n io istniejących - Kom1letu $ !edczego Zgro­
madzenia Kons t t ucyj nego (1 789-1791) oraz Kom it.=t u N:idzmu 
Zgromadzenia Ustaw odawczego (l 791-l 79ll. Począ t owo li czy ł 30, 
potem 18, wreszcie 12 członków, wybieran eh p rze Ko nwent. Od 
września 1793 do lipca 1794 kit:r owal i n im stale Amar i Vadier. 
Członkiem ComSur u był m . in. m:1larz David . 

ComSur peł nił fun kcje kierowni c:twa polic ji. W czc;s ty ch spo­
rach kompetencyjn ·eh z om-Salem , odegrał w końcu znaczną 
role; w obaleniu R obespierre·a. Po 9 th r m idora zreformowany, 
istniał jednak do końca działal noś ci K onwentu . 

TRYBUNAŁ RE\VOLUCY.f Y 

- ściślej: Trybuna! Re wolucyjny miasta Paryża . Utwo~zony 10 
marca 1793, przetrwał do 31 maja 1795. Był to d rugi z kolei sąd 
doraźny Rewolucji (pi rwszym był trybuna! 'ądzący kontrrewo­
lucjonistów po p rzewrocie 10 s i · pn ia 1792, dz.ia ł ający od 17 sierp­
nia do 29 listopada 17'32). 

W skład Trybunału wchodzi ł o oczqtkowo 12 przysięgłych, 5 
sędziów z urzędu oraz prokurator i jego d wóch za t ępców. W 
styczniu i lutym 1794 komp tencje Trybunału rozc iągn ię to na całą 
Francj ę, zw ii:kszając jego skład. Trybun ał wyrokował we wszy­
stkich spraw ach z oskarżenia o k ontrrewolucy jn dzi ałalność, w 
szerokim rozumieniu , obejmuj ącym też np. spekulacje i p!"Zes tęp­

stwa kryminalne podważające moralność rewolu cyjną. Wyrok Try­
bunału nie podlegał apel cji ani kasacji. Wyrok i śmierci egzek w o­
wano w c iągu 24 g odzin. P rokuratorem Trybunału był Fouquicr­
Tinville. W okr esi e m aksym alnego nasil enia Terroru wydał on 
2627 wyroków śmierc i. 

Po Thermidorze k ompete ncje Trybu a łu og ra niczono. 
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osonY DRAi IATU STA ISLAWY pl{zyBYSZEW 'KIEJ 

Maximilian Fra ru;ois de Rob espierre 
sztych Fiessingera .wg rysunku Guerin 

. L\Xll\UUE:">J DE ROllE 'PIERRE 

urodzony w Arras w 1758 - zgilotynowany w Paryżu 1794. 

Z zamożnej rodziny, stypendysta kolegium Ludwika Wielkiego 
w Paryżu, członek palestry w Arras od 1781, w 1789 wybrany 
tam przez stan trzeci deputowanym do Stanów Generalnych. Od 
początku reprezentuje poglądy sk rajnie republikańsk ie , w parla­
mencie jes t osamotniony , za to zysk uje szerok ie wplyw y w Klu­
bie .Jakobinów . .Jego zas ł ugą jes t, że klub ten przetrwał t'rudny 
okre..s po masakrze na Polu Marsowym w lipcu 1791. Wierny 
uczeń J . .J. Rou sea u, zajmuje we wszystki ch kwestiach politycz­
nych nurtujących Francj \ la ta ch 1790-1793 stanowisko bez­
kompromis owe; odzna c si n, w przeciwieństwie do wielu innych 
przywódców, skromnością sty lu życia i bezinteresownością; zysku-
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je sobie u ludu przy domek „Nieskazi telnego· ·. Ideal i ta, wykaz uj e 
r Ó\ · nież trzeźwość polityczn ą, gdy wystc; puj e w lat?.ch 1791-17912 
jako zdecyd owan y zw olenn ik pokoju i os trzega przed a ' ·an turami 
wojs kowy mi, zanim nas tą pi ca.łkO\vita li kw idacja kon t r-r ew oluc j i 
wewnątrz ;;:ra ju. Oskarża żyrondys tów o sp isek z L a f ye tte m i 
dworem. Klc;sk i na fron cie (kw iec i eń 1792), us zy tw n icnic anty re ­
wolucyjne j pos tawy dworu (czer w iec 1792) dowodzą s lu szn c ~c i j :: ­
go ost:rzeżeń. 

R obespierre pracuj e nad zorgan izow a nic:n masowej akcji w ' C­

lu przed terminowego rozwiązania Zgromad zenia Ustawod· w czeg•) 
i doko na ni a •no wych w yborów . Masy ludowe P ar 'Ża pod wodzą 

Komu ny i dą j uż jednak d alej ni ż prz ' \':ódca: na ; t c; pu j 10 sier p ­
nia 17J2. Robes pierre, vvybrany p rzez powst a11ezy lu d aryża, zo­
s ta je czl onk iem K omuny. Formuł uje zasadc; , że lu d jes t ź ódlcm 
prawa, dowod zi wyżs ze j legalnoś ci pow.stan ia. \V now o obranym 
K onwencie k onty nuuj e wa lkc; z żyrondą - prz::d ~ tawi a m. in. 
projek t n owe j kons tytucj i o te ndencji s o c jali zu j ą ce j . Wk r{it cc j 0> d ­
nak wobec n iezwykle trud nej sytuacj i pol itycznej, ': i m it; za<.ho­
w an ia j edno śc i ws zystki ch patriotów i bc.zwzgl dn~j w !ki z 
kontrrewoluc ją, r ezyg nuj e z fo rmalnego j e j u chwaleni a i \ pr o­
w adzenia w życie . W •lipcu 1793 s ta je na czele K om ite tu Ocalenia 
Publicznego. Wbrew późni ejszym oskarżeniom n igdy nie zab ieg a 
o wład ze; dyk tatorską; K omite t pozos ta je c i ałem is totn ie kole­
gialnym. Robespierre prowadzi walkę na dw a fron ty . Zw ak z 
„wściekłych " i hebertys tów, zwłas zcza ich politykc; w'łlk i z Koś ­

ciołem , k tór a odpycha od r ew olucji katoli kfrw , szczególnie ma 1 

c hłopskie , ale przejmuje -- m . in. pod wpł ywem Sc int-Justa -
szereg elementów ich programu, j ak bezwzglc;d ny t er ror wobec 
k ontrrew olucji , prawa m ak simum, zw alcza nia spekul acj i. Zwolen­
nik pokoj u, czyni wszys tk o, aby doprowa dz i ć trwaj ącą w ojnc; do 
zwycięsk iego koń c a ; w imię t ego celu stara sic; n ie odp ·ch a<- cd 
rewolucji kl as ś redn ich i rolniczych prow incj i i j e d nocześ ni e umcc­
nić wład ze; con tr a lną , pozycje; K omite tu Ocalen ia P u bliL:znego. 
Nie jes t w stanie z::ly fe rencj ować op::izycji lewi cowej, \V ł o;1io k tó­
re j auten tycznie p lebe jski p rogra m polityczn o- ideowy, bli k i Ro­
bespierre'owi, łą czy ·s ic; integralnie z sza l e ń s twem ag itacy jnym . 
\vyzu tym z r ozumowa nia ta ktycznego, i z interwe cją prowoka ­
torów nasł any ch przez K oali c je;. Grupa Dan tona lu dzi s i \\·ic; c, 
że wrócił3 je j god zin a, a le po r ozbi ciu opozycji lewirnw ej R0bes ­
p ier re na tych m iast - rpod nac Lsk iem Sa int-.Just a - rozprawi a :; i ę 

z prawicq. Władza K om ite tu j es t pozorn ie umocniona, a l ~. ,„ isto­
cie nie rozw i ązalne problemy rozpa da jącego s i ę sojuszu róż;iy ~ h 

,·ewolUL:yjnych eleme ntów s poł ec.z n ych pozos ta j ą n i erozwiązane . 

P ar adoksaln ie, w ie lk ie zwycięs two wo jsk Rewolucji pod F ieurus 
(26 czen''Ca 1794) zw iastu j k oniec władzy R obes p io: re ·a: mie.;z ­
crn ńsl\\'o nie w idzi już da lszego uzasad nien ia dla poli tyki terroru 
i central izacji władzy, w heterogeni cznym zespole Komi tetu z:l ­
ogn i ają s i ę spor y , „Z prawa '' a ta kuj e Robes pierre 'a Carnot , „z le­
w a " - I3illaud-Varenne i Collot d 'Herb ois, o udział we władzy 
dopomina s i ę Komitet Bezpieczeństwa P owszec h nego, obawiaj ący 

sic; r epresji wysłannicy Konwe ntu rządzą cych prowincjami, win­
ni nadużyć (Fouche, Tallien, B a rras, Freron). Robesp ierre cofa się, 
przestaj e uczc;szczać na po·s iedzenia K omite tu. Gdy wraca, nakło­

n: ony prze z niezmordow ar.ego Saint-Jus ta, jes t już za późno. K oa­
licja m a gotowy pla n d z i ałania . 26 lipca 1794 R obesp ierre p rze -
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ir-.awia jeszcze w Konwoneie, a taku je o ozycjc; , a le slab , bez na z­
wis k , bez d owodów. Kom ent odmaw ia p. zyjęcia do w i domo~ci 

t ego oskarżen ia (wówcz : odmow a druk u w for ie oku m n tu 
Ko nwe ntu) . W nocy spisek jes t gotów, 27 li pca 1794 (9 t her m idora) 
Robesp ierre'a i jego przyjaciół K om en t j uż nie d usz z do gło­
su, wśród powszech ne"o tumul tu za pada decyzja ich ar esztowari ia. 
K om:.rna powstaje, grupa Robespier rc::'a chro n i się na Ra tusz, m a 
przr:>d s obą jes zcze 8 godzin dla zorganizowa nia powstania Paryż 

przec iw K onwen towi. 1\le nie r ob i ni c. O dr ugie j nad •::m~m 28 
lipca 1 "f94 przy bywają ż oł r. 1 crz0 Konwen tu. Robe· p ier r u i łuje 

popeł ni ć sa m obójs two - kulą z ist olet'l rozb ija sobie szczękę. 

Tegoż dn ia zos ta je zg ilotyn w a ny. 

Aresztowanie Robespźerre 'a u; dn iu 27 lipca (9 t.hermid ero.) 1794. 

Szty ch Sloa ne wg rysunk u B ar bi er 
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THERMIDOR 
Przełożył z niemieckiego Stanisław Helsztyński 

Opracowanie tekstu Jerzy Krasowski 

Osoby według kolejności wejścia na scenę. 

Fouchć• 

Carnot 

Billaud-Varenne 

Florian Staniewski 

Stanisław Dąbrowski 

Jerzy Kiszkis 

R;rszard Jaśniewicz 

Krzysztof Gordon 

Adam Kazimierz Trela 

Jacek Andrucki 

Collot 

Vila te 

d'Herbois 

Ba re re 

Talli en 

Saint Just 

Robespierre 

Głos autorki 

Reżyseria: 

Jan Sieradziński 

Henryk Bista 

Hałina Winiarska 

MAREK OKOPIŃSKI 

VVspółpraca reżyserska: 

STANISŁAW HEBANOWSKI 

Scenografia: 

ALI BUNSCH 

Inspic jent: 

BARBARA DĄBROWSKA 

Sufler : 

NINt\ GORN.4 

Aktualna obSada na tablicy w hallu 



A n to ine L o1l i s d e Hicl„~ bovrg de Sa in t -J11 st c 

r 11s. G uer i n. 

ANTOINE LOUIS DE SAINT- JUST 

urodzony w Dccize w l 'iG7, zgilotynowa ny w Pa :7żu 1794 poeta. 
wak omity p ubl icys t a polity czn y , d zi at::i cz rewolucyj ny, od 1790 r. 
pułkownik gwar dii narc dowe j w Blera n cou rl. Autor O Duch.u 

Rewo luc j i i K 011 st71t 11cji l' rn n cji (1791), dep u to w an y Konwentu 
(l79 2), n<:>.jba r dzie j zdecygc •.va:-:y p romoto_- s ą d ~1 . s azani i: i egze ­
kucji kr óla. Od p oc zc: t lc .1 c.z !onck K omi t ·~ t u Oc2l eni::i P u bli cznego, 
naj w ierniej szy przy jac ie l p::>E tyczny i osob i ~ t y Robes p i er rc":ł, t eo­
retyk Terroru . Z nako mity org ::i n iz a t o ~ w oj sk01vy, jak o wys!a nni l< 
Komite t u Ocalen ia P ubli czn: ·Yo reorgan izu je arm ię R':·nu i n a stęp ­

ni 2 Pólnocy, ,ies t współautorem zwyc i(iS t '-" <' p od F le urus. Z ni ena­
·.v idz c. ny p rzez bur :i. u azjc; i całą p~aw i cq K c nv ~nb za swoją ni e ­
ugię tą \V alk •~ ze s peku lantam i i bogaczami (j ako 1,vy ,; lan nik K on­
w entu ob t oży l specj a lnym p.c cla tk iem bogaczy S t ra3b ur ga i N anc · 
-- 14 mili cnÓ\\' fr ani,ów ; autor u st aw y z 26 lu t ego 1794 o konf i­
ska cie dóbr wrogów R epu blik i na r zec z ubogich pa tr iotów). Rzecz­
nik demok racj i plebe jsk iej , d rob ny ch rzcm i e ~l ników i c hł opów . 

Zginął wraz z Robespie r rem . 

JEAN NICOLAS DILLAUD-VAitEN NE (1756-1819) 

adw okat, wspó łp rzywódca klu bu jak cb inów, czł onek K onwe ntu 
i Komitetu Ocalen ia Publi cznego. Zw ole nni k n a jost rze jszych środ­

ków walki o wł a d zę . zy n ny 1;.,; s pisku 9 ther m id(1 ra. 
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.JEAN MARIE COLLOT D'HERBOIS (1750-1796) 

eks-aktor i dramatu rg, członek Konwentu , orator Klubu J ak ob~­

nów; przyjacie l Billaud-Varenne·a, przeciwnik R obespierre ·a. bar­
dzo czyn ny w Komitecie Ocalenia Publicznego. 

LAZARE CARNOT (1753-1823) 

wybitny matematyk, generał, c złonek Konwentu i Komi tctu Oea ­
len ia Publicznego, gdzie kierował operacjami woj enn y mi, organi­
zator armii rewolu cyjnej, znakomity s trateg \voj skowy; p r zed 
'.l thermidora oskarżał wraz z Billaud-Varen ne Robes pierre 'a o 
nadmierne ambicje; po upadku jakobinów pozos tał nad al w K o­
mitecie . 

.JEAN LAMBE.RT TALLIEN (li67-1820) 

sekretarz Komuny Paryskiej 10 Sierpnia, członek Konwe ntu, Ko­
mitetu Ocalenia Publicznego, przewodniczący Trybunału Rewolu­
cyjnego w czasie procesu Dantona. Główny uczestnik Sprzysię ­

żenia przeciwko Robespierre 'owi .Delegowany pełnomocnik Kon­
wentu na okrc;g Bordeaux, gdzie wbrew instrukcjom wsze dł w 
porozumienie z żyrondystami. Z obawy przed zdemaskowa niem 
zaatakował Robespierre'a. 

BER,NARD IlARf:RE DE VIEUZAC (17.'55-1841) 

przyjaciel Dantona, adwokat w Tuluzie i dziennikarz, depu tow a ny 
do Stanów Generalnych w 1789. członek K on w entu i Komite tu 
Ocalenia Publicznego, chwiejny polityk, zmienia ł zapatry;v ania 
zależni e od sytuacji politycznej, od monarchistycznych do j ako­
bińskich. Terrorysta, późniejszy thermidoria(1czyk. 

.JÓZEF FOUCH'E (1759-1820) 

członek K onwentu, zasiadający na Górze. Parokrotni e delegowa­
ny do poskramiania zbuntowanych prowincji, przy czym odznaczał 
s i ę szczególną bezwzględnością (Lyon, Nantes). Thermidoriańczyk, 

uczestnik wielu jeszcze później s zych in tryg i ro.zgrywek, wielką 

karierę zrobił dopier.o u boku Bonapartego ja.kc diuk Otrantu 
i minister policji: 1799-1802, 1804--\1810 i \\Teszcie w okres ie 
100 Dni, kiedy t eż definitywnie z dradził sprawę Napoleona. i\Iini­
strc m policji był jeszcze krótko za Burbonów, potem pos zedł w 
honorową odstawkę jako poseł w Saksonii (do 1816). Poni eważ 

w obec wzmagającej się mściwości c!w o:-u groził mu ja1<::o k rólo­
bójcy !es znacznie gors zy, Fouche wykorzys tał swoj e st a re poli­
cyjne znajomości z dworem \\'ied2ńsk i m, uzyskał obywatels tw-o 
austriackie i osiadł w koi'lcu w Trieście. 

Postać niewątpliwie zmitologizowana jako „Duch - wiecz­
ny Policjant"; w istocie zdolny intrygant i spraw­
ny organizator był dość pokątną miernotą - najlepiej dowodzi 
tego zapewne porównanie go z Talleyrandem, którego rej es tr zdrad 
jest znacznie jeszcze dłuższy, ale kaliber dyplomaty, męża s tanu 
i intelektualisty wysokie j klasy ni e ulega wątpliwości. 
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JOACHIM VILA'J'E - pseudonim Semproniusz Gracchus. Postać, 
wobec której autorka pozwoliła sobie na pewną dowofaość. Vilate 
był agentem policji. W więzieniu znalazł się przed thermidorem, 
a po upadku Robespierre'a pisał donosy na daw nych przywódców. 

Mimo to został stracony w 1795 r. 
Oprac. Hann Partyka 

Z DRAMATU ROl\lAIN ROLLANDA „ROBESPIERRE" 

Robespierre 

Saint-Just 

Couthon 

Saint-Just 

Wiem, Couthon. Będą mnie zniesławiać. Histo,T'ia 

jest podlq słuźkq sukc esu 

- Po niesławie - sprawiedl·iwość. Sprawiedliwość 
musi w końcu zapanować. Nadejdzie taki czas. Na­
sze prochy staną się święte dla szczęśUwej ·i wol­

nej ludzkości jutra 

- Nie ma jtLtra dla. pokonanych 

Nigdy nie będę pokonany. Mogą odebrać życie lu­
dziorn, takim jak my, którzy odważyli. się na ws.zy­
stko dla wolnośc·i - nie mogą odebrać im miło­
sierdzia śmierci, która osłania ich przed niewolą. 

Nie mogą zgładzić niezależności ducha, której się 

poświęcili w czasie i n:iebiosach. 

\ 

/ 
I 

OJCIEC I CORKA 

Pani .Jadwiga nie czuła się dobrze w duchowym klimacie Po­
znania. Niechętnym okiem patrzyła na kilku młodych poznania­
ków, którzy zjawili się czy to w ich mieszkaniu, czy dyrekcji 
pocztowej i przynosili mężowi morfinę i alkohol. Nienawidziła za 
to specjalnie grafika, Jana Panieńskiego i Stanisława Mariusa­
Rybkę, popularnego bohatera z powstania wielkopolskiego z roku 
1918. 

Jeszcze wit;kszą niechęcią napełniała ją osoba panny Stanisła­
wy Przybyszewskiej, córki Anieli Pająkówny, która pojawiła się 

w Poznaniu w maju 1920, właśnie teraz i właśnie w Poznaniu, 
żeby dawać żer plotkom na temat dawnego skandalu pisarza i 
Anieli Pająkówny, rywalki ze Lwowa z roku 1900. Adoptowana 
pr.zez ojca w r. 1914, po trzech latach nauki w prywatnym gim­
nazjum żeńskim w Wiedniu ukończyła Stasia trzeci kurs w państ-
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wowym seminarium nauczycielskim żeńskim w Krakowie. Pra­
cując nastc;pnie przez pół roku jako praktykantka w klasztornej 
szkole ludowej w Nowym Sączu, zdała 27 maja 1920 z odzrncze­
niem egzamin dojrzałości w pai1stwO\liyrn IV gimnazjum realnym 
w Krakowie i w nastc;pnych dniach przyjechała do ojl'a do Poz­
nania. 

Dziewiętnastoletnia osóbka odznaczała s ie;: św1ezą urodą, wdzic; ­
kiem· dziewczęcym, bystrą inteligencją i n iepohamowaną a>nbicją 

Przybyszewski był oczarowany córką, ujrzawszy ją po raz pienv ­
szy w całej krasie młodości, i okazał jej gorące uczucie miło ś ci, 

gotów poświc;cić dla niej wszystko. Stasia przesłoniła mu wszys tko 
inne na świecie. 

Niedługo trwało, a mic;dzy małż0nkami wybuchł z tego powodL1 
gwałtowny zatarg. 

Doprowadziły do tego różne niestosowne posuni ęcia Przyby­
szews kiego. Za plecami żony, chcąc pomóc córce, sprzeda! powieść 
Krzyk Lewickiemu, otrzymując w tajemnicy 4 tys. marek w za­
mian za odstąpienie praw do tej książki na wieczną własność. 

Wymykał się często z domu, spotykał się z córką w hotelu, wciąg­
nął do walki z żoną grono oddanych mu przyjaciół poznaniaków 
Dziabaszewskiego, Skotarka, Janinę Przybylską i innych. Przy ­
byszewski stanął z zaciekłą namiętnością w obronie cór1<i przeci\V 
żonie. W ostatnich dniach czerwca naprężenie między małżonkami 

by ło tak poważne, że pisarz dnia 1 lipca opuścił żo-n ę i dom i 
przenió~ i sic; na miasto do przyjaciół. Cztery dni ,póżnieJ wyruszy ł 

z artystą malarzem Władys l awem Skotarkiem pociągiem via Ja­
rocin do Gostynia, żeby ukryć sic; na prowincji. Z drogi słał wy­
ja ś niające pisma: 

„Jedyna! ... W tej chwili, w któr ej ten list czytasz, wiozę ją 

(Stasi ę ) do dawnego, z ślepą miłośc i ą oddanego mi ucznia , dzisiej­
szr go lekarza. Tam ją pozostawię i tam z miesi ąc pozostanę. Bom 
sam strasznie przemęczony - i tak w ycz2rpa.ny, że już resztą s ił 

gonię ... 

Ty stawiasz wybór między tobą a moją córką. O, nie! Ja ina­
czej to stawiam - Będę miał teraz spos ób dziecku życie urato­
wać i sąm sic; na nogi stawić, bo to zgniłe sumienie doszczętnie 
mnie zżarło. 

Rozstajemy się na miesiąc może i na dłużej. To krótka 
chwila .. Jedno tylko - teraz sprawa tak stoi, że z Polski wyjechać 

nic mogę, już na to sposobu nie ma. Tu jedYjnie zarobić mogę i tu 
mam oparcie. W Poznaniu nie zas tane; - o tym bądż najświęciej 
przekonana. W tych dniach rozglądnc; się , c-zy się gdzieś w jakie j ś 

wsi pod Gopłem nie będę mógł zaszyć ... " 

W :-iastc;pnym liście do żony pisał: 

,„ .. Córka twierdzi, że na kolanach si ę czołgać bc;dz1e przed to­
bą, proch z nóg twych scałowywać, bylebyś jej tylko pozwoliła w 
moim pobliżu pozostać. Dla ciebie i dla mnie to niemo-lliwe, o tym 
aż nadt•) dobrze wiemy. Jako nieślubne dziecko, i na jej straszne 
nieszczęś cie, dziecko o wysokim wykształceniu, znalazła się w 

wołne i niepodległej Polsce w gorszyim położeniu od Żyda, tym 
wi ęcej że wuj j2j, u którego miała smutny przytułek, sam jest 
nędzarzem, galicyj ski urzc;d!1ik, obarczony dużą rodzi!1ą . 
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Ale o tym s i ę rozpi s ywać nie będ c; C a łą pow2gą mojego naz­
wi sk a te raz dzieck o otoczę, wystara m się je j o dobre stanowisko, 
a jes t w !'ta nie i z na j-.viększą rozkoszą będ z i e za r ab i ać na S\voje 
życie, jednego feni ga n ic będz ie mni e ko~ztowa ł a "'. 

Afer a z ucie czk ą P rzy bys zewsk iego do Gostyn ia sko r'i czyla si ę 

w t e n s po; ób, że S tasia wy jec h:.i l:1 do cio tki Bar li1'1 skicj w Pi w ­
nicznej, pisa rz 7. a ś p oc zął starać się o posad w Gdańsk u. P a ni 
.Jadwig::i nie n aw idziła P oznari za to w idowi -k o za t a1·g, n~ ktore 
hi mą/. i jcgo nieśl u bna córka narazi li . 

i\<1i ~d zy małż onkami stant,l a ugoda, że ojciec nic b .; dzi (~ s ic; 
kornunikow:.ił z cór k<J. W l ipc u 1921 r . w Gdallsk u Przyby5zews ki 
sprze niew ierzył s i ę sw oj emu sł owu i podczas wy ja zdu żon y do 
córek zap:· o si ł S tas iQ do Gdańska , spęd zaj ąc ' V jej to"' arzys tw ie 
po·n dome m t rzy do by . W obec przyspieszonego a niesp od ziewan e­
go przyj azdu pani J a dwi g i fak t ten nie p ozosta ł \V ukryciu i wy­
\vo ł al nową Lurzę w dom u poe ty . Przyb sze wsk i obrał drogę 

najmniej właściwą : wypar ł s ię córk i, m iot a! na n ią gromy , pisał 

listy do sH:reg u osób i do żony przyrzekają c , że p!·ze ;;ta nie utrzy­
mywać z córką k on t akt. Proceder p ocl oi"my do cyrogra fu toruń­

skiego z r. 1806 wyrzekai <i cego się Dagny. 

\V rzecz, wis tości - co byio rzeczą na tura l '1ą nie omieszkat 
d a lej intci·es owa · sic; dz ie ja mi Stani sławy . Wiedz iał. że wróci ł a 

do Pozna n ia , zap: s ała s i ę n a u niwersy tet, i ·pracowała od 1 stycz­
nia I-321 clo 1 k\\ ie tr. ia 1922 \\' szkole pnds i<l ' \"O\\·c j im. Kopernika 
w Pozna niu. \i.,' icdzi a ł , i. e w nas tępnych dwóc h latach pełn i ł a po ­
dob:1c ob ow;ązki w jednej ze szkól powszechnyc h w Warszaw i? . 

K iedy w czer wcu 1922 wy jech ał do Fusch l, proponował przez 
cio t k c; S tasi, 13c;rl iri sk:'.!, żeby córka prz ·j ech ala n a d :n orze na w y ­
poczynek. S t;;iic si c; jed nak inaczej. Stas ia , obracając sic; \ V War­
sza w ie w k•'! ac h lu dzi o poglądach radykal nyc h , nal cżący,~ h do 
Komunisty czne j Polskiej Pa rtii , zosta ł a w czerwc u 192'2 are>zt.J­
w o.n<: w Warszaw ie przy ul. Miedziane j 4, w m ieszkan iu 3we j 

ciot ki Eel ny Bar li11skic j, i p r zc,viezion::. do w ic; zien ia ś le d c zego 

w Poznaniu, gdzie j ą prze lrzyma110 przez tydzień . Próbowano w y ­
d obyć od nie j adres dw ojg a cz ł onków orga nizac j i KPP. Dnia 1 
l ipca 192'.l prok ura to r Sądu krc;go;.n;;o w P oznaniu wstrzymał 

postc;pow a n1e ka rne , gdyż dochodzenia n ie wyka zały czy nów 
osk arżonej, ), Lórc: by byly pr zyg oto v»an icm polity czn e j akcji wy ­
w r otowej . 

St ra piony OJciec pos t ara ł s i ę po u w oln ie niu córki o p rzekaza­
nie je j hon orari u m za pnwieść Dzieci szatano, sprze da ną pota­
je mnie na \v icczys l cJ własno ;; ć Lektor owi. Odetchną! dopiero w r. 
1923, ki edy jego mło d~' przyj aciel z Pozi1ania, na uczycie l gimna­
zjum i mt ysta m a la rz, Ja n Pan ic r'lski, po . l u b i ł S tas ie; sprowadza­
jąc j<i d o G dar'1sk-a, miej3l'.a swojej pracy w gimn azjum pols ki m. 
Przez d w a lat ~ borykał o s it.; młode ma.!żeńSt\\-c w li chy m miesz­
ka.n i: •. w barak u na d ziedzi r'l c: u gim n az jum, sz uka ją c za pomnienia 
niedos tatku ·"' p'r ac<1c h m a la r skich, korcp :;tycjac h i lekcjach w 
gimnazju:11, <i le nieste ty , równ ież w narkomani i. T ragic zn a śmierć 

męża dnb 1 sierpnia 19~ 5 w Pary iu położyła k res tej wzglc;dnie 
ustab ilizowane j egzys tencji Stan i sławy Przyb yszewsk ie j. 

fraum e11 t Tc siążk i S ta n is ła wa H elszt y1!skiego 
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LIST 

... Nie, nie - Stachulina najslods;:a, o to się nie !ękuj, m11śt, co 
chcesz - wierz, w co chcesz - to wszystko jest mi calkow1ci1• 
obojętnym wobec jedneno tylko skromnepo p11tania: czy ty mnie 
odrobinę kochasz?! Nic wii;cej. Wiesz, Stachuluta, mńj 11ajdraż­
szy, naukochańszy Stachuniulek - pamiętasz? Przez jednq chwi!ę 
przytu!ila& się do mnie. gd11111 b11l 11 ciebie astat ni raz i powie­
działaś mi: „Zdaje mi :;ii, ::e j •11lem w tej rhwili szczę.Wwa". 

Gd11b11.4 r11 u:iedzictlcr, jnki(' sz1·.zi;fric rnzniccilrrś w mej d11sz11 
tym prostym powiedzeniem! .Jak ju ci je ·tem za t • pan; slów 

wd:ięczn11! 

Ja j •stem niezmiernie c/111111111. fr je:;l<:m t1cor111 tJ]cc•m, nle Ilf 
ponadto byłaś dla 11n1ie ( ... ) i w to jestem ci he;;gra11ic.znie 

wdzięczny - ty mt)j Dogu - tu moje u-szustko - jakie b11 to 
moje życie byla mizern1> bez ustaw1czneJ m11śli o tobie , ct dziwni<! 
poplatane sq te muni Ra_ nwm 1aa::cnic, że nic o mnie nie 
chcesz wiedzieć, to znowu wucln;e mi się. że zu mnq tęsknisz, bo 
ja idem? Jedno tylko wiem, :c cię nad ws.wlkq miari: ukodrn- · 
lem. I już ci nic więcej nie pou:fom - nieci! tn w.~zystko, en ci 
dziś napisałem, starczu na te ws?ystkie lata, w ktrlrych mnie już 
nie będzie. 

Z OSTATNIEGO LISTU STANISŁAWA PRZYBY­
SZEWSKIEGO DO CÓRKI PISANEGO DNIA 

11 MAJA 1927. 

r 

• 

Br •gadier sceny: 
Ryszard Szczapa 

Światło : 
K o nra d L cmke 

Toma sz Gc war t ow·k i 

Rekwizytor: 
H a l ina :vre ie r 

Kierownik techniczny: 
Stanisław Matysik 

Główny elektryk: 
Andrzej Ambro ziń s 

KierO\.vnicy pracow n i k raw ieckich : 
R eg ina Darłak 

Tomasz Szwajkowski 

Kierownik pracowni stolars icj: 
M ak s y zn i 1 i a n K i t o w k i 

Ki~rownik pracowni malarskiej: 
Edmund N owa ko vski 

Kierownik prac own i tnpic:erskiej: 
S : 'l n i s I a w Wł o d ko w s k i 

Kiero wni:, pracow ni perukarskiej: 
Ni n a P o l onis 

K ierown ik praco\ ni szewskie j : 
C ze sław B a ra no wski 

Kiero \vnik pr ::icowni mechaniczno - ślusarsk i ej: 
St ani sł aw Par f im c zyk 

Modelator : 
M ari an Ku j a wsk i 

Główny rekwizytor; 
Stef a ni a Ku ja w ska 

Kierownicy admi nistracji scen : 
St a n i s I a w a St a sz a k (Gdań k) 

H a l i n a Ze m ł o (Sopo t) 

ZG.:-:d y-:\63. i•JOO . - \V · ~ . 
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